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(Hannibal ante portas! — Deficyt w austryaekim budżecie 
i środki na jego załatanie. — Menelik a nowe podatki. — Ra­
dość sufrażystek. — Sprawa drożyzny. — Rozwiązanie, czy 
odroczenie? — Uległość Koła polskiego i nagroda za to. — 
Marchet o kanałach. — Obchód Słowackiego we Lwowie i zło­

śliwość komitetu. — Coś niecoś z szerszej polityki).
Doczekaliśm y się w reszcie tego, co w  natchnie­

niu proroczem przepowiedziałem przed k ilk u  tygo­
dniami. Zamiast Hannibal ante portas, możemy po­
wiedzieć: § 14 w  drodze!

Sesya R ady państwa, która zaczęła się bardzo 
jałowo i zapowiadała się dość spokojnie, z czasem 
zmieniła swój charakter i ja k  dziś można praw ie 
stanowczo tw ierdzić, będzie na dłuższy czas odro­
czoną. To ostatnie słowo pociesza posłów, w  czasie 
bowiem odroczenia płaci się dyety, a obecnie z po­
wodu zbliżania się zimy, pieniędzy posłowie potrze­
bują gw ałtow nie. Bienerth, któremu g runt usuwa 
się na każdem miejscu pod nogami, ratuje się, jak 
może, ale kto wie, czy i jego dni nie są policzone! 
Zaczęło się od expose m inistra finansów, z którego 
dow iedzieliśm y się (o czem zresztą wiedzieliśm y już 
od dawna), że austryacki budżet zaniemógł na ga­

lopujące suchoty, nazywające się w  finansowym ję­
zyku deficytem. Deficyt ten, obliczony początkowo 
na 40 m ilionów koron, w ygląda jednak daleko po­
ważniej i dziś już notują wiedeńskie pisma sto dzie­
więćdziesiąt ośm m ilionów koron, na które niema 
pokrycia. A b y było mniej, oblicza się na guldeny. 
P an m inister skarbu, k tó ry w y sila  swą głowę na 
to, aby załatać ową budżetową dziurę, ma tekę, pełną 
now ych finansowych projektów, niestety, nie będą 
one m ogły być zrealizowane, gdyż do uchwalenia 
nowych podatków konieczne jest zezwolenie parla­
mentu, a ten układa się właśnie do snu zimowego. 
Rozporządzenie m inisteryalne w tym  w ypadku nie 
w ystarczy. D zięki B ogu! Pow ie każdy z pewnością, 
je ślib y  bowiem z nowym i podatkami można się było 
tak w  krótkiej drodze uwinąć, m ielibyśm y już opo­
datkowane prawdopodobnie nawet i powietrze.

W  pierwszej lin ii proponuje pan m inister poda­
tek od zapałek, potem idzie podatek spadkowy, od 
wód m ineralnych naturalnych i sztucznych, od w ó lk i, 
kaw alerski, od tantyem i dywidend i wiele, wiele 
innych. Gdy się poczciwy Menelik dowiedział o tych 
projektach Bilińskiego, z radości, że nie jest pod­
danym austryaekim , dostał udaru sercowego, z któ­
rego go jednak uratowano! Ostatecznie, m yśli sobie 
każdy c. k. podatnik, bez zapałek obejdziemy się ja­
ko tako, byle b y ły  pieniądze na drzewo i węgle, 
będzie się utrzym yw ać w  domu wieczne ognisko, 
a do papierosa nie odmówi przecież nikt ognia na 
ulicy. Spadku, przynajm niej ja, wcale się nie oba­
wiam, swoim spadkobiercom zaś, prócz długów i sta­
rej garderoby, nic nie zostawię, więc i płacić od 
tego podatku nie będą potrzebowali. Gdyby jednak 
okoliczności tak się złożyły, że zaśw itałaby mi na- 
dzieją jakiego spadku, uroczyście zobowiązuję się 
przekaz-ić go w całości jego ekscellencyi panu mi­
n istrow i skarbu, aby b ył pierw szym  szczęśliwcem, 
któ ry zapłaci podatek spadkowy. Co się tyczy po­
datku od wód m ineralnych naturalnych i sztucznych 
oraz wody sodowej, uważam go za zupełnie uzasa 
dniony, zdrow i bowiem piją zazwyczaj piwo, a tylko 
chorzy kurują się różnym i Hunyadym i, Rakoczym i 
i innym i specyfikami. Biedny człowiek chorować nie 
może i nie powinien, na taki zbytek może sobie'po­
zw olić tylko bogaty, a temu znowu nie zrobi ró­
żnicy te kilka grajcarów , jakie więcej zapłaci na 
każdej flaszce. Natomiast podatek od wódki, to już 
w ym ysł iście szatański, godzący w  nasze n ajży­
wotniejsze spraw y. Ta biedna propinacya, która 
w  krótkim  czasie zamknie już swe oczy, jeszcze 
w  ostatnich dniach swego żyw ota narażona je st na 
takie srogie prześladowania, a nie znajdzie się n kt, 
ktoby stanął w  j e j  obronie! Bieda z tym i m inistra­
mi rodakam i! S. p. D unajew ski opodatkował nam 
naftę. B iliń sk i zabiera się do wódki i innych p ły ­
nów. W arto b y postawić się ostro, ja k  to zrobili 
Czesi i  Niem cy w  spraw ie opodatkowania piwa, 
a może pan m inister przecież by ustąpił...

Jedne sufrażystki zadowolcne są z podatku staro- 
kąw alerskiego, k tó ry  wzmoże ochotę, do stanu mał­
żeńskiego pomiędzy płcią brzydką i zm niejszy ilość 
starych panien. B iuro statystyczne w ykazuje dla sa­
mego K rako w a 3 8 %  dziewic, wzdychających do 
więzów hymenu i to powyżej czterdziestu lat życia. 
Konieczne wówczas będzie założenie rządowych lub 
autonomicznych b iu r pośrednictwa małżeństw, co 
również może przynieść pewien dochód i przyczynić 
się do sanacyi finansów.

To są refleksye, jakie  nasuwają się każdemu, kto 
czyta wiadomości pism codziennych o nowych pro­

jektach finansowych pana m inistra, a sądzę, p rz y ­
zna mi każdy, że zupełnie trafne. Spraw ą tantyem 
i dywidend, które mają być również opodatkowane, 
zajmować się nie m yślę, są one bowiem udziałem 
tylko ludzi bogatych, a tych to nie zaboli, je śli 
więcej zapłacą, bo mają z czego!

W  dowód uznania za tę g orliw ą pracę nad u- 
zdrowieriiem austryackiego budżetu, radzono panu 
m inistrow i, aby się podał do dym isyi, ośw iadczył 
jednak, że choć ma k u fry  spakowane, n t razie o tem 
nie m yśli, gdyż chwilowo zajęty jest w yszukiw a­
niem nowych projektów, mających uszczęśliw ić ogół 
c. k. podatników.

W  dziwnej sprzeczności z temi staraniam i pana 
m inistra stoją oświadczenia rządu, któ ry rzekomo 
m yśli o ulżeniu nędzy i drożyźuie. Z jednej strony 
ubolewa się nad niedolą ludności i szuka się środ­
ków zapobiegawczych, z drugiej zaś bez litości śru ­
buje się podatki i to od takich artykułów , które są 
niezbędne w życiu codziennem. Choćby komisya, w y ­
brana z łona parlamentu, obradowała w  permanen 
cyi nad zapobieżeniem drożyźnie, na nic się to nie 
przyda, jeśli codziennie, jak g rzyb y po deszczu, ro ­
sną nowe projekty i to jedne potworniejsze od dru­
gich. Parlam ent zgadza się na wszystko, jeśli zaś 
posłowie okazują niechęć, grozi się im skreśleniem 
z budżetu pozycyi, dla odnośnych krajów  nieodzo­
wnych. I  to je st ów kagauiec, czy wędzidło, które 
poskram ia malkontentów.

Te projekty m inistra skarbu, o których szeroko 
pisano i  mówiono w  całym kraju, p rzyczyn iły  się 
częściowo do ostudzenia zapałów poselskich, zaczęto 
się nad nimi zastanawiać i debatować, a tymczasem 
pan Bienerth miał zaprowadzić miłą zgodę między 
Czechami i  Niemcami. U siłow ania spełzły na niczem, 
gdyż niemieccy szow iniści prą do ptzeprowadzenia 
sankcyi ustaw  językow ych dla kilku  krajów  austrya- 
ckich. Pod presyą Niemców gabinet zgodził się na 
przedłożenie natychm iast odnośnych uchwał cesa­
rzow i do zatwierdzenia, obaj zaś m inistrowie czescy 
zgłosili natychm iast swą dymisyę, a sytuacya nie­
pomiernie się zaostrzyła. Nie pozostało nic innego, 
jak zgodzić się na dym isyę. parlament zaś, k ió ry  
okazuje się zupełnie niezdolny do pracy, rozwiązać 
lub przynajm niej odroczyć, aby tymczasem na pod­
staw ie paragrafu czternastego załatw ić najw ażniej­
sze konieczności państwowe. C zy nastąpi odrocze­
nie, czy rozwiązanie, zapadnie w  tych dniach decy- 
zya, ja , o ile mnie to dotyczy, życzyłbym  im roz­
wiązania, nie biorąc bowiem dyet, ostygliby bardzo 
prędko w  zapałach. P rzyczyniło by się to także i do 
podniesienia przem ysłu krajowego, w  czasie nowych 
wyborów  w ielki odbyt miałaby kiełbasa wyborcza 
i ów drogocenny trunek, zw any pospolicie sznapsem, 
na który zagiął parol pan B iliń ski. N ow i panowie, 
kandydujący do parlamentu, m ieliby sposobność obie­
cać narodowi wiele pięknych i przyjem nych rzeczy, 
choć w  rezultacie pokazałoby się. że i oni tak samo, 
jak ich poprzednicy, ograniczają się tylko na samych 
obietnicach.

W  takich, jak  obecne, warunkach, p rzy ciągłem 
ścieraniu się w parlamencie w p ływ ów  niemieckich 
i słow iańskich o jakiejś pozytywnej pracy niema 
ani mowy, p o ro s t u  szkoda ty^h pieniędzy, jakie się 
wydaje na puszczenie w ruch tej machiny państwo­
wej. Rzecz prosta, niemieckie w p ły w y  zwyciężają 
i to, niestety, niejednokrotnie p rzy pomocy K o ła 
polskiego, jak to m ieliśm y obecnie sposobność skon­
statować z okazyi sankeyonowania ustaw  języko­
w ych. Ja k  zaś wygląda potem wdzięczność central­
nego rządu za to w ysługiw anie się, możemy znów 
poznać z enuncyacyi óiężów, dzierżących ster poli­
ty k i i oddanych im organów prasy. Jakb y odpo­
wiedź na głosowanie w  Radzie koronnej, w  którem 
obaj m inistrowie Polacy oddali swe g ło sy za na- 
tychmiastowem wprowadzeniem w yłączności języka 
niemieckiego w  kilku  prowineyaeh aus ryackich, ogło­
szono inauguracyjną mowę rektora Marcheta, brata 
byłego m inistra, k tóry ośw iadczył się stanowczo 
przeciw  kanałowi D u n a j-W isła  i regulacyi W is ły  
koło K rakow a, a zatem i przeciw  zabezpieczeniu 
miasta przed powodzią. Radzi natomiast budowę ka­
nału Dunaj-Odra, m otywując swe majaczenia tem, 
że przem ysł austryacki może być zagrożony, gdyby 
przystąpiono do wprowadzenia w  ,czyn projektu, 
tworzącego tanią a wygodną drogę wodną, którąby 
z R o syi m ogły napływ ać do A u stry i tak m ateryały 
surowe, jak i w y tw o ry  tamtejszego przem ysłu. Cie­
kaw y jestem, co na to nasi panowie posłowie, któ­
rzy  się zawsze tem tłómaczą, że Rząd sprzyja  k ra ­
jow i i  dlatego oni muszą znów Rządow i iść na 
rękę... A  tymczasem w idzim y, ja k  w ygląda to sp rzy­
janie, które ogranicza się także do gołosłownych, 
a p ęknie ocukrzonych obietnic, czekających zw ykle 
długie lata na zrealizowanie.

W  szeregu uroczystości ku czci Słowackiego

pierw sze miejsce zajął obchód, urządzony we L w o ­
wie. K rak ó w  został przez c. k. stolicę k raju  zupeł­
nie zdystansowany i pozostał w  tyle  na długość 
k ilk u  ogonów... Obchód to b y ł rzeczyw iście w spa­
niały, w zięły  w  nim udział w szystkie w arstw y spo­
łeczeństwa i przedstawiciele władz, ba nawet nie 
pozostali w tyle  arcybiskupi i biskupi, którzy wido­
cznie nie podzielają zapatryw ań krakow skiej emi- 
nencyi. Zauważyłem  nadto, że nasi bracia L w o w ia ­
nie są dość z ło śliw i i troszkę pokpiw ają sobie ze 
starego Krakow a. Przekonaliśm y się o tem z te­
noru aktu położenia kamienia węgielnego pod po­
mnik Słowackiego, w  którym  zamieszczono zdanie 
następujące: „Onegoż więc roku... w  chw ili, gdy 
K rakó w , prastara stolica Jagiellonów , pod świeżem 
zostaje wrażeniem olbrzymiego hołdu, cieniom poety 
przez mieszkańców swoich złożonego...u K to  był 
w  K rakow ie i brał udział w  obchodzie, a niestety 
takich było bardzo mało, wie, że owa wzmianka 
je śli nie została złośliw ie pomieszczoną, to p rzyn aj­
mniej jest przesadzoną, krakow ski obchód b y ł bo­
wiem tylko parodyą podobnych uroczystości, w y ­
wołującą conajmniej niesmak, jf ś l i  nie politowanie 
dla iuicyatorów , którzy zupełnie fałszyw ie w yw ią­
zali się ze swego zadania. W e  Lw ow ie był nawet 
bankiet, o czem, ja k  wiadomo, w  K rakow ie zapo­
mniano.

Z większem natomiast zainteresowaniem śledzi­
m y obecnie przebieg p olityki zagranicznej, która 
w  ostatnich czasach nie daje spać spokojnie naszym 
mężom stanu. Oficyalnie 'ogłoszono, że trójprzym ie- 
rze pozostanie i  nadal w  swej mocy i w  odpowie- 
duim terminie, tj. w  r. 1912 hędzię.i nadal prolon­
gowane. natomiast jednak W ło ch y postawią inne, 
niż dotychczas w arunki, gdyż dzisiejsze im nie kon- 
weniują. Coraz częściej s ły szy  się także i o euro- 
pejskiem trójporozumieniu, które ma być przeciw ­
wagą trójprzym ierza. Że sytuacya jest nad w yraz 
poważną, można ^konstatować już z tego, iż cesarz 
W ilh elm , bawiąc we Frauenburgu z OKazyi odsło­
nięcia pomnika Kopernika, wykonanego wedle jego 
artystycznych wskazówek i z jego poprawkami, nie 
popełnił żadnej mowy, widocznie więc albo się gnie­
wa na Kopernika, jak Puzyna na Słowackiego, albo 
też rozm yśla nad jakim ś wielkim  projektem, mają­
cym w praw ić w  podziw całą Europę. Pierw sza wieść 
w ydaje mi się być prawdopodobniejszą ze względu 
na ogłoszony niedawno lis t  Kopernika, odnaleziony 
rzekomo w  U psali, w  którym  nazyw a K rzyżakó w  
zbójami i ludźmi występnym i. Ponieważ zaś tra- 
dycye krzyżackie propagują dalej dzisiejsi p o litycy 
zjednoczonych Niemiec, nic dziwnego, że i ich władca 
mógł się uczuć obrażony; zaprojektował brzydki po­
mnik i p rzy otw arciu ani słow a nie powiedział. 
W  Serbii po przesileniu ministeryalnem trw a ciągle 
przesilenie finansowe, z ktbrego ani rusz nie można 
w ybrnąć, w  G recyi w ybuchła rew olucya wojskowa, 
której jednak szybko łeb ukręcono, T u rcy i spraw ia 
ciągle kłopot Abdul Hamid. który nie chce w  żaden 
sposób siedzieć w Salonikach, twierdząc, że mu na 
stare lata klim at macedoński nie służy. K ró l b ł- 
g arski Ferdynand, aby pokiwać Turkom  palcem w  bu­
cie, odwiedził Serbię i w yściskał się z następcą tro­
nu, Aleksandrem , manifestując w  ten sposób skłon­
ność i sympatyę dla konferencyi bałkańskiej, co je st 
również znamiennym objawem p o lityki młodej B u ł­
garyi.

Te w szystkie spraw y niepokoją opinię publiczną, 
dla dziennikarzy stanowią zaś znakomity m ateryał 
do zapychania szpalt różnemi sensacyami, je ś li bo­
wiem niema m ateryału z m iejscowych stosunków, 
robi się w ielką politykę i staw ia się horoskopy na 
przyszłość, które jednak po większej części zazw y­
czaj się nie spełniają. X

W śród  drzew  szpilkowych pierwszorzędna

K A W I A R N I A  J .  B I S A N Z A
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego I, parter.


